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PROJEKT
Ustawy o basssie pożyczkowej do ułatwienia 
handlu bydła, przeznaczonego na konsumcję 

Hiasta Warszawy.

0  utworzeniu Kassy. -

§ 1. K a s s a  pożyczkow a do ułatwienia liattdlu byd ła  p rz e ­
znaczonego na konsumcję Miasta W a r s z a w y ,  opartą  jes t  na po­
życzce amortyzacyjnej w B anku  Polskim  zaciągniętą, a po sk o ń ­
czeniu am ortyzacji,  kap ita ł  stanie się własnością tejże kassy.

0  zaw iadyw aniu tą kassą.

§ 2. K assa  pożyczkow a zostaje pod zawiadywaniem Magi­
s tra tu  M iasta  W arszaw y .

D o jej prowadzenia  będzie ustanow iony  oddzielny kassjer 
z funduszu tejże kassy w kwocie rs. 600 rocznie p łacony, a przez

Kommisję R ząd o w ą  S praw  W e w n ę t rz n y c h  i D u chow nych  mia­
now any, z obowiązkiem złożenia kaucji w kwocie rs. 900.

Oprócz s ta łe j 'p łacy  kassjera , pobierać jeszcze będzie rs. 150 
rocznie na koszta przenoszenia się z kassą  na targ  byd lęcy .

Pomoc do czynności k a sso w y ch  i pomieszczenie tejże kassy  
M agis tra t  dostarczy.

O przeznaczeniu K assy ,

§ 3. K assy  tej przeznaczeniem je s t  czynić w y p ła ty  czyli za­
liczenia w miejscu samego ta rgu  w dniach g łów nych  ta rgu , na  
kupno bydła na rzeź obrócić się mającego, w zas tęps tw ie  osób 
sprzedażą mięsa trudn iących  się, oraz na takiż sam przedmiot i 
w dnie n ietargowe w lokalności swej w zabudow aniach  M agistratu 
miasta.

W y p ła ty  wspomnione przedewszystkiem czynione będą na 
kupno byd ła  rogatego, a dopiero gdyby  fundusz  był od tego p rze ­
znaczenia zbywający, może być ob racany  na kupno  trzody  ch le ­
wnej, owiec i t. d.

§ 4, K assa  ta  trudn ić  się ma poborem sp łaconych  zaliczeń 
z procentem, przyjmowaniem przelewów z o p ła t  na umorzenie
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pożyczki Bankowej ustanow ionych , uskuteczniać w oznaczonych 
terminach spłatę pożyczki am ortyzacy jnej 'B ankow ej,  i dopełniać 
inne w ypła ty  w ed ług  eta tu  dla niej corocznie zatwierdzanego.

0  uczestn ikach kassy pożyczkowej.

§ 5. Do k o rzys tan ia  z kassy  pożyczkowej dopuszczone być 
mają wszystkie osoby, które się trudnią  rzezią b y d ła  w W arszaw ie  
i P radze , w celu przedaży mięsa, o ile do ko rzys tan ia  z k red y tu  
w  tejże kassie będą wykwalifikowane, pod ług  zasad niżej w yrażo ­

nych .

0  kw alifikow aniu  osób do u czestn ic tw a .w  kassie p o ­
życzkowej.

§ 6 .  Będzie u s t  anowiony pod przewodnictwem P rezyden ta  
M iasta  W arszaw y  kom ite t  do kwalifikowania osob m ogących u- 
czestniczyć w kassie pożyczkowej, złozony ze s tarszych  zgrom a­
dzenia rzeźniczego tu te jszego  i d w ó ch  osiadłych w W arszawie o- 
bywateli eló tego  zaproszonych.

§ 7. Osoba życząca sobie ko rzys tać  z kassy  pożyczkowej, 
złoży na ręce P rezyden ta  deklarac ję  na pap ie rze ,  p ros tym  że p ra ­
gnie korzystać z ustanowionej kassy  pożyczkowej i poddaje  się 
wszelkim w arunkom, jak ie  u s taw a  o tejże kassie obejmuje; załączy 
do niej d rugą jeszcze deklarację, podobnież na papierze prostym, 
obejmującą oświadczenie dw óch  mieszkańców miasta W a rsz a w y  
nieruchomości posiadających, przez K om m isarza A dm inistracyjne­
go poświadczoną, w której zaręczą za w ypła tność  tej osoby, i na 
w ypadek niewypłatnośei, p o d d a d z ą  się sami egzekucyi Admini- 
ń ttaćyjńej.

Rzeżnicy cechowi miasta W arszaw y i Pragi w  całym kom ­
plecie lub  częściowo, najmniej jed n ak  w liczbie 25, mogą podać  
zbiorową deklarację p o dda jącą  ich so lidarnej za siebie odpow ie­
dzialności, a taka deklaracja  będzie od nich  przyjętą , chociażby 
nieruchomości nie posiadali.

D eklaracje  z so lidarną  odpowiedzialnością, będą  miały p ie rw ­
szeństwo przy przyznaniu kredytu , przed deklaracjam iz podpisem 
dw óch  ty lko osiadłych poręczycieli wyśtawiónemi

§ 8. Komitet, mając złożone przez P rezyden ta  deklaracje, 
o k tó rych  w paragrafie  poprzednim była mowa, n a  posiedzeniu 
ogólaem  postanowi:

a) Czy ośoba  zgłaszająca się może być  przypuszczoną do u- 
czestnićtwa w pożyczce z kassy  pożyczkowej, s tosownie do stanu 
sw ego i złożonych dow odów : i

b) N a  jaką  summę kredy t  dla niej może być oznaczony, b io­
rąc  miarę ze Btanu funduszu kassy, odpowiedzialności Osób do 
pożyczki przypuszczonych i ich poręczycieli, tudzież s tosow nie do 
o bro tu  kap ita łu  i dobrej wiary, jak ich  żąda jący  pożyczki w swym 
przemyśle używa.

§ 9. Summę k redy tu  przez siebie naznaczoną, zapisuje ko- 
kom itet na podanej sobie deklaracji, o niej in teresenta  i poręczy­
cieli zawiadamia, a listę zakredytow anych  osób, z wyrażeniem wy­
sokości k redytu , kassjerowi przesyła do użytku.

§ 10. Naznaczanie k redy tu  będzie się p onaw iać  co pól 
roku, to jes t  w miesiącu styczniu  i w miesiącu lipcu terininaluie 
a prócz tego w każdym czasie, jeżeli zgłosi się now a osoba k re ­
dy tu  szukająca.

0  otwieraniu kredytu na targu.

§ 11. W  dzień ta rg o w y  na bydło , kass je r  z pomocnikiem 
przez M agistra t  dodanym , u da ją  się Wcześnie na plac ta r g o w y  z 
odpow iednim  funduszem, z manuałem o k tórym  w § 18 lit. b b ę ­
dzie mowa, z lis tą  osób zak re d y to w a n y ch  i z wyciągiem okazują­
cym, do jakićj ilości k re d y t  o so b y  jeszcze w yczerpany  nie został, 
lub  komu je s t  zawieszony, i o stanie tym każdego, a mianowicie 
m eklefów przysięgłych objaśniają , a naw et tym ostatnim dozw a­
lają  robić potrzebne wyciągi.

N a  ta rgu  p ierwszym , z otwarciem kassy  pożyczkowej m ie j­
sce mającym, osoby zakredytow ane, m ogą uży tkow ać  tylko do 
połowy swego k redy tu ,  tak  aby fundusz kassy  p rz y n a jm n ie j 'n a
dw a po sobie idące targi koniecznie w ystarczył.

§ 12. Jak  umowa o kupno byd ła  rogatego między osobą  
zak redy tow aną  a przedaw cą  nastąp i w sposobie niżej w § 15 op i­
sanym, i osoba zakredy tow ana  zarząda zapłaceUifl Za Siebie u m ó ­
wionej waluty, kassjer takowej zap ła ty  odm ów ić nie może, o ile 
s tan  k redy tu  tej osoby na to pozwala.

O formalnościach p r zy  kupnie b yd ła , które z kassy 
pożyczkowej m a być płacone.

§ 1 3 .  K upno n a  ta rgu  bydła, które z kassy  pożyczkow ej 
ma być płacone, powinno koniecznie przez pośrednictwo meklerow 
przysięgłych nas tępow ać w sposob  niżej opisany.

§ 14. Mekler pośredniczący przy kupnie winien się przeko­
nać, że bydło ta rgow ana  znajduje się zapisanem w rejestrze de- ^  
k laracyjnym  targow ym , jaki z przepisów policyjnych tam się p ro ­
wadzi, czyli, że znajduje s :ę rzeczywiście na targu.

§ 1-5. M ek ltr  doprow adziw szy  do  sk u tk u  umowę, lub  g d y  
s trony  bez jego  pośrednictw a ju ż  j ą  zawarły, a ty lko dla sp isan ia  
um ow y do niego się zgłaszają (co także jest dozwolone;) winien 
w y d ać  schlusszettel wyrażający osoby do kupna  wchodzące, ilość 
kupionego byd ła ,  w artość  umówioną i poświadczenie , źe bydło 
przedmiotem um ow y będące, znajduje się zapisaue w rejestrze de-  
k laracyjnym  ta rgow ym  pod nrein N.

§ 1 6 .  N a  odwrotnej s tron ie  sclilusszettlu, Strona zapłatę  z 
kassy  pożyczkowej przyjm ować mająca, w przytomności M eklera  
zapisze pokwitowanie , iż należność umówioną NN. z kassy  p o ży ­
czkowej w zastępstwie ta-kiej a takiej osoby w tej kassie zak re d y ­
towanej odebrała. Osoba zaś zakredytow ana, zapisze w obecności 
Meklera, iż powyższą zapłatę przez k a s s ę  pożyczkow ą za siebie

dopełn ioną akceptuje,
Podp isy  tych  osób Mekler poświadczy w takim razie, jeżeli 

osoba zakredytow ana, ma praw o do podniesienia z kassy  poży­
czkowej wyrażonej w sclilusszettlu summy, w przeciwny u, zaś ra ­
zie poświadczenia swego odmówi.
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§ 17. Z tak  p rzygo tow anym  schlusszettlem , k tóry zastępuje 
form alny  kwit, s trony  udają, się do kassjera, k tóry w ypła tę  u sk u ­
tecznia, po zapisaniu W koncie  kupującego , ile zań zapłacił i po 
zaciągnieniu tego samego w książeczkę przy zakredytow anej o so ­
bie będącej, o której w § 24 jęe,t mowa. Scklusszettel jak o  dow ód 
w y p ła ty  zachow any  być  winien do rachunku .

O rachunkowości kassy pożyczkowej.

§ 18. K assjer  p row adzić  będzie:
aj Dziennik p rzychodu  i rozchodu kassy  pożyczkowej pod ług  

p o rząd k u  w kassach  ska rbow ych  przyjętego.
b) M anuał czyli księgę konto zw aną, podzieloną na tyle o d ­

działów, ile będzie osób k red y t  p o s iada jących  podług  w zoru 

lit. a.
Księgi te winny być o p a ra fo wane i osznurow ane.

§ 19. Dziennik winien być codziennie zasum ow any  Pz s ta ­
nem K assy  zgodny.

§  2 0  M a n u a l  winien być  prow adzony podwójnie, to je s t  j e ­
den egzemplarz p ierw otny na targu, z którego w drugi 
egzemplarz w Kassie  będący po skończonym ta rg u  w szy s t­
kie pozycje porządnie  "przeniesione jbyó winny, up ła ty  zaś i p ro ­
centa nie n a  ta rgu , lecz w samej ty lko  K ass ie  przyjm ujące się, 
w tejże kassie do pierwszego i drugiego egzemplarza razem zapi­

syw ane będą.
§ 2 1 .  Żadne skrobania  w dzienniku i m anuale  nie pow inny 

mieć miejsca, lecz w razie pomyłki nastąp ić  pow inno przekreśle­
nie mylnie postawionej liczby lub wyrazu, tak  przecież aby można
przeczytać, co zostało przekreślone.

§ 22. P rezyden t  raz przynajmniej w każdym miesiącu wi­
nien zrewidować K assę  i ,stau jej w p ro tokole  przy  rewizji s p o ­

rządzonym  opisać.
G dyby  w ynalazł jak i  n ieporządek  lub nadużycie, przedsię-

w ezm iepraw em  przepisane środki,
§ 2 3 .  Z końcem roku  k ass je r  ułoży rachunek kassy , i ten 

przedstawi M agistra towi M iasta, k tó ry  po pierwszej onego re w i­
zji w po rządku  p rzepisanym przełoży Najwyższej Izbie O b ra c h u n ­
kowej, z dołączeniem dziennika, manuału, Ischlusszettlów mekler-
s k i c h  i  p ro toku łów  odbyw anej rewizji.

§ 24. Uczestnicy k assy  pożycżkowej, opatrzeni będą  w bez­
pła tne  książeczki czyli tak zwane konta, w  k tórych dosłownie b ę ­
dzie zapisyw ane przez kassjera  to w szystko , co w manuale ich r a ­
chunek obejmuje.

O zwrotach kredytu.

§ 25. Uczestnicy kassy  pożyczkowej obowiązani są pokry- j 
wać udzielane im k red y ta  w te rm inach  następujących:

a) Jedną połowę najpóźniej w dniuńtymjlicząc od dnia o t rz y ­
m ania  k redytu ,  nic licząc tegoż dnia .

b) D ru g ą  połowę najpóźniej w dniu 10, licząc od dnia o trzy ­
mania k redytu , nie licząc tegoż dnia.

§ 26, P ro cen t  od k redyfu  rachow ać  się będzie po 7 %  w s to ­
sunku  roku, aż do czasu, w którym  pożyczka am ortyzacy jna  w  
B anku  Polskim zaciągnięta, zostanie umorzoną, później zaś po 5 %  
P rocen t  ten op łacany  być m a półrocznie, czyli d la  ułatwienia r a ­
chunkow ości, do końca  miesiąca ezerw'ca i do końca  miesiąca 
grudn ia  każdego roku, nie później zaś ja k  w dni 5 po up ływ ie  
tych  inies;ęey.

D la po rządku  rachunkow ego  w manuale i książeczkach osób 
zak redy tow anych , procent obliczać się będzie wzajemnie, to je s t  
od k redy tu  i od  up ła ty  kredy tu , jak  to  w zór objaśnia.

§ 27. Pokrycie  kredytu, może i wcześniej j a k  w  § 25 p o ­
wiedziano nastąpić.

O egzekucji.

§ 28. G d y b y  zakredy tow any  nie uiścił się w terminie p rze ­
znaczonym, podlegnie egzekucji administracyjnej o całą należytość 
i utraci zaraz dalszy kredyt.

W  razie g dy jb y ^g z^ k u i ją  ńo  niego njieodniosła
skutku, -zwróeoną być pow inna  do solidarnych lub specjalnych 
poręczycieli w edług  tego kto udzielił poręczenie.

§ 29. K assjer  winien każdego dnia podaw ać  na zasadzie 
M ąnuału m agistratowi debatę d łużników z wykazaniem qo każdy  
winien na kapitał a co na procent, doda jąc  zaraz procent za dni 
15 nas tępnych , które  do skutku  egzekucji mogą upłynąć, tudzież 
wymienić Doręczycieli, M agis tra t  zaś je s t  obow iązany  egzekucję 
adm inistracyjną zarządzić i pilnie ją prowadzić, najprzód, przeciw 
samemu dłużnikowi, a w razie jego niewypłacalności po użyciu 
pierwszego s topn ia  egzekucji, zaraz przeciw poręczycielom jego.

§ 30. Po  podaniu delaty kass je r  w ykreśla  z lis ty  osób za­
kredy tow anych , wszystkie osoby  de la tą  objęte.

§ 31. G d y b y  egzekucja adm inis tracy jna  w ciągu dni 15 
n ieskutkow ala  i k red y t  nie był p o k ry ty ,  kass je r  obow iązany  je s t  
donieść oddzielnym raportem  Prezyden tow i o tym w ypadku ,  k tó ­
ry  wejrzy w sposób  p row adzen ia  egzekucji i albo dalsze je j  s top­
nie zarządzi, albo też zboczenia jeżeliby jak ie  w prowadzeniu eg­
zekucji pierwszego stopnia  postrzegł, zaraz sprostu je .

O czuwaniu nad porządkiem prowadzenia kassy p o ­
życzkowej podczas targu.

§ 3 2 .  P rezyden t z pomocą komitetu, o k tórym  w § 6 była  
mowa, będzie daw ał pilne baczenie, aby  czynności kassjera, z w ła ­
szcza podczas targu  na bydło, p row adzone  były w zupełnym po­
rządku , i aby czynności meklerow zgodnie z przepisami b y ły  w y ­

konyw ane.
Skargi, jak ieby  w ty c h  przedmiotach doszły  do niego, winien 

, zgodnie z istniejącemi praw am i jak  najspieszniej załatw ić i zbocze- 

! nia prostować.
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O w ydzielaniu fu n du szów  na potrzeby kassy p o ży­
czkowej.

oą* mbs isifiso  *
§ 3 3 .  Magistrat M. W arszaw y płacę i wynagrodzenie kas- '

sjera w § 2 oznaczone, pomieści na swoim etacie, a z kassy p o - j
źyczkowej przenosić ma odpowiedni fundusz do kassy Miejskiej.

§ 34. Materjaly piśmienne, druki i utensylja, dla kassy po- j
źyczkowej, będą, dostarczane za rozporządzeniami Magistratu, a ;
wyplata za nie nastąp? z funduszów kassy pożyczkowej, za assy- !
gnacjami przez Magistrat wydanemi. |

i
Rada Administracyjna projekt niniejszy zatwierdziła.

Za zgodność 
Sekretarz Stanu Karnicki.

Za zgodność
Naczelnik Kaeelarji Magistratu M. Warszawy Luce.ński.

o o w a d z i  muąm ł a s i
zwanym

Borecznik choinowy (Lophirus pini).
Odpowiedź członka czynnego, członkowi 

honorowemu Towarzystwa 
Hołniczeyo,

(Ciąg dalszy, patrz Ner. 17 Przeglądu).

Winienem naprzód Szanownego Professora zapewnić, iż oby- | 
watele na korrespondentów przez Towarzystwo rolnicze powo- j 
łani, pojmują ważność swych obowiązków, i tych nie tylko źe nie 
lekceważą, ale starając się usprawiedliwiać położone w sobie za­
ufanie, we własnem przekonaniu znaczenie i wielki cel tej szano­
wnej Instytucji podwyższając, z godnością i skrupulatnie powie­
rzane sobie czynności wypełniają;

Nie sposobiąc się na leśnika nie czułem się na swojej niwie, i 
leśnictwo jest specjalną i obszerną nauką w kraju naszym, jak 
świadczy S y 1 w a n, wysoko stojącą. Wiadomości zoologiczne 
starego ziemianina, dobrze jeżeli mu posłużą do tego, iż spojrzaw­
szy na owad, wie do jakiego rzędu, sekcji, familji a następnie ro ­
dzaju należy, aby opis jego i obyczaje w książce wynaleść. Zauim 
więc podałem kilkanaście wyrazów przy raporcie perjodycznym, 
które dały powód do niniejszej obrony, uprosiłem naprzód pana 
Augusta Tifpitz, podleśnego straży Jeziorowice, człowieka skro­
mną zajmującego posadę, lecz ukształeonego i cierpliwego bada­
cza natury, którego wiadomościom chętnie udzielanym, właściciele 
lasów sąsiednich wiele mają do zawdzięczenia, i zaopatrzony w 
opis owadu, o czein miałem sposobność naocznie przekonać się> 
w następującym podaje sposobie.

Na przestrzeni drzewostanów sosnowych 15— 18 letnich, 
około 130 morgów n. p. w dobrem zwarciu, prawie wszystkie 
drzewa okryte były gąsienicami, a to w okolicy miast: Pilicy, 
Miechowa, Szczekocin, Żarnowca i Lelowa. Borecznik znajdował 
się nawet w drzewostanach sosnow ych mięszanych z liściowemu 
na drzewach róźuego wieku. Kilka być musi gatunków  czyli od* 
mian borecznika, skoro Satraille zaliczanemu już przez Linneusza 
do Błonkoskrzydłych (Hymeuoptera) Sekcji derebrantes, opatrzo­
nych w świder, Bamilji Senthredinea, pilarzowych, osobny rodzaj 
(Lophyrus) borecznik utworzył. Obserwowany Dowiem obecnie, 
różni się od znanego dotychczas z opisu, jak o tern poniżej nadmie­
nię. Tymczasowo zaś upraszam Szanownego Professora, o udzie­
lenie w tej mierze stosownych objaśnień, których obecnie dostar­
czyć nie jestem w stanie, a nie spodziewając się wywołania podo­
bnych kwestji, w widzianych kilku zagranicznych zbiorach, owa- 

| du questionis nie poszukiwałem.
j Wracając do różnicy obecnie obserwowanego owadu, w po­

wierzchowności i obyczajach jego zauważano:
Źe gąsienice w kłębach są stulane lecz nie zwinięte, głowy 

ich uie są koloru czerwonawo czarnego, lecz czysto czarne,
Podczas obserwacji kilko letniej, nie dostrzeżono kokonów 

na drzewach dla powtórnej przemiany letniej, lecz te w ziemi do 
czasu przemiany spoczywają.

Gąsieniczniki składają swoje jaja w gąsienice nie w poczwar- 
ki, gdyż te będąc w ziemi, nie mogłyby być przez Ihneurnony do 
składania jaj wynajdywane.

Gąsienice nadzwyczaj są czułe na upały słoneczne, i umiesz- 
czając się na drzewach instynktowo szukają cieniu, tak dalece, źe 
drzewa wystawione na całodzienną operację slonca, naturalnym 
sposobem pozbyły się gąsienic, które nie mogąc znieść upału, 
poumierały i na gałązkach poschły. Dodaję iz-to nie były posehnię- 
te doskonałe już owady po zapłodnieniu czyli samce, lub po z ło­
żeniu jaj jak  samice obumierające, gdyż te w miesiącach kwietniu, 
maju i sierpniu jaja składają, lecz gosienice w czerwcu i lipcu u- 
waźane.

Otrząsanie g sienie z drzew jest najlepszym środkiem do 
wytępiania tego owadu, środkiem łatwiejszym, tanim a niezawod­
nym. Kłęby gąsienic z drzewa, z gałązką zdjęte, i w czasie upału 
na piasku położone, po pięciu minutach a niekiedy i wcześniej ży­
cie kończą. Otrzęsione na ziemię gdzie się mech i igły znajdowały 
zaczęły się roić, usiłując wnijść na drzewo, lecz ich obroty" nie są 

| w prostym kierunku, wędrówkę swoją po kilka i kilkanaście razy 
' na malutkiej przestrzeni, w kołko odbywając, w jedno i to samo 
' miejsce ciągle powracają, i utrudzone nie tylko źe nie wystawione 
■ na operacją słońca, ale owszem od działania jego ochraniane, po 
i piętnastu minutach poumierały. Otrząsanie gąsienic powinno się 
* odbywać w czasie dni gorących, a nigdy z rana albo wieczorem, 

gdyż gąsienice na chłód są wytrwałe. Otrząsanie w niższych drze­
wostanach odbywa się wiechą przytwierdzoną na tyfczce, dostrze­
żone kłęby gąsienic chociaż lekko uderzane na ziemię spaaały, a 

i wiele z nich przez samo uderzenie już zabitych, reszta zaś żywych 
kręci się tu i owdzie po ziemi i porostach, a przez utrudzenie i go-
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rąc o ,  k tó r e  go  znieść nie moz'e, żyć  p rzes ta je .  A choc iaż  zna laz łszy  
p ień  d rz e w a  so sn o w e g o ,  po  k tó r y m  d o s ta ć  się n a  w ie rzch  i ż y ć b y  
m ogły ,  k rę c ą c  się j e d n a k  po  pn iu  tu  i ow dzie ,  na  tym  sa m y m  
p n iu  u m ie ra ły ;  w ten c za s  ty lk o  z d rz e w a  na d rze w o  p rz e c h o d z ą ,  
g d y  się te gałęziam i z s o b ą  s ty k a ją .

G ąsien ice  z a k o p a n e  żyw cem  w  dó ł i p rz y s y p a n e  z iem ią g r u ­
bo n a  pięć cali, i o d  g o d z i n y  p ią te j  w ieczorem , do  g o d z in y  d z i e ­
w ią te j  r a n o  naz a ju trz  w  ty m  s ta n ie  z n a jd u ją c e  się, po  o tw o rze n iu  
do łu ,  p rzesz ło  w 3/h c z ę ś c ia c h  zna lez iono  żyw e ,  i d o p ie ro  w y s t a ­
w ione  n a  dzia łan ie  s ło ń c a ,  w  p r z e c ią g u  pięciu  m in u t  żyć  p rz e ­
s ta w a ły .

P o w y ż e j  o p isa n y m  sp o so b e m  o cz y sz czo n o  p rzesz ło  2 ,500  
m o r g ó w  la s u  rzą d o w e g o ,  czego zn a c z n ą  część  sa m  p. A u g u s t  T i r -  

p itz dopełn ił .
O p ró c z  tego  oczyśc ił  p r z e s z ło  500  m o rg ó w  la su  p r y w a t n e ­

go, n a leż ąc eg o  do d ó b r  Z a w a d a  P i l ic h a ,  d z ie d z ic z n y c h  p. W i l b e l  
m a  S b h u l tz ,  i g ą s i e n c  p o w tó r n ie  n a  d rz e w a c h  nie d o s t rze żo n o  
W  k o ń c u  u w a ż a ł  że d rz e w a  po ob je d ze n iu  igie ł k i lk a  l a t  c h o r u ją  
i ża d n eg o  p r z y r o s tu  nie m ają ,  a p rzy  p o w tó rn e j  n a jm n ie jszy  ob je -  

dzi zaw sze  u s y c h a j  ą.
Jeżeli,! czego ży czyć  nie należy ,  o każe  się b o reczn ik  w p r z y ­

szłej w iośnie, żą d an e j  l iczby  e g z e m p la rz ó w  p rz e s ła ć  nie om ieszkam  
co także  k o r re s p o n d e n e i  z o k rę g ó w ,  L e lo w sk ieg o  i M ie ch o w sk ie g o  
m o g lib y  uczyn ić ,  ab y  te  egzem pla rze  mogły p o s łu ż y ć  sz a n o w n e m u  
P ro f e s s o m w i ,  ch o c ia żb y  d la  p r z e k o n a n ia  się ja k ie  o d m ia n y  z ro ­
dza ju  b o re c z n ik a  p rzez  e n to m o lo g a  L a t re i l l e  u s ta n o w io n e g o  u nas  
o k a z u ją  się, g d y ż  i to  b y ć  m oże, że je d n e  z n ich  ła tw ie j ,  d ru g ie  zas

t ru d n ie j  w y n isz cz ać  się d a ją .
Z araz  po k r y ty c e  tyczące j  się  k o r r e s p o n d e n t a  o k r ę g u  Pilic-  

k iego .  w y czy ta łem  n a s tę p u ją c e  w y ra z y  p. Wagi.- „ N ie  zupe ł-  
nie°także za sp a k a ja ją c e ra  j e s t  d la  mnie, a ż eb y  m szyce  zg inąć m iały 
(w szy s tk ie j  na  ro ś l in ie  w  sk u te k  m gły ,  j e ś l ib y  prędzój m e  s p r a w i -

iy  tego n ag łe  i u le w n e  d e s z c z e / 4  ̂ f
S am  m a ją c  w r o k u  b ie żą cy m  m szyce,  co za u w aż a łe m  w k r ó t ­

kośc i  tu  zamieszczę. O k o ło  20 czerw ca  po k i lk u  n o c a c h  bez  r o s y  
n a g le  na  fo lw a rk u  O to la ,  z jaw iły  się  na  g r o c h u  m szyce ,  i częsc  
p o la  ro ta c y jn e g o  n a  g ru n c ie  b ia ły cz  z w a n y m , o ko ło  8 m o rg o w  n. 
p  l i te ra ln ie  o k ry ły .  P rz e z  całe la to  n ie m ie liśm y deszczu  z g r z m o ­
tam i,  k tó r y  j e s t  n a jsku teczn ie jszem  n a  ty c h  s z k o d n ik ó w  le k a r s tw e m  
m iałem w ięc  g ro ch  ten  za  s t r a c o n y .  N ie k tó rz y  ziemianie c h c ą c  u -  
r a to w a ć  ka rm ę ,  zan iecha li  sp rz ę tu  s iana ,  i o s y p a n y  g ro c h  p o k o ­
sili. O kaza ło  się że ta k  s k o s z o n y  g ro ch ,  nie ty lk o  że m e  może s łu ­
ży ć  n a  karm ę ,  lu b  ze rżn ię ty  n a  sieczkę b y ć  sp a s io n y ,  ale le d w o  
n a  s ła u sk o  i to  nie d o b rze  u ż y ty  b y ć  może, ch o c ia ż  bo w iem  d o ­
s ta te czn ie  w y s u s z o n y ,  po  złożeniu  w  s to d o le  n a b ra ł  o d raża jącego  
o d o r u  i o k r y ł  s ię  p leśn ią .  Co d o  mnie p rz y z n a ją c  m głom  i ro s ie  
w ła s n o śc i  g ryzące ,  co pop ie ra  p rz y s ło w ie :  „zan im  s ło ń c e  w yjdz ie ,  
r o s a  oczy  w y je “ , g r o c h  nie k o sz o n y  zos taw iłem . Ja k o ż  m szyce  po 
je d n e j  m gle  i k ilku b ia ły c h  ro s a c h  w yginę ły ,  a  deszczam i póżm ej-  
szemi g r o c h  o p łu k a n y ,  choc iaż  n ie  da je  t a k  w ielk iego  p lo n u ,  g d y ż  
t y lk o  d o ln e  ło p a tk i  u t r z y m a ły  się, daje  i z ia rn o  i z d r o w ą  k a rm ę .  
W  la ta c h  o b f i tych  w  deszcze, a szczególnie j z g rzm otam i,  n ig d y

‘ m sz y ce  n a  g r o c h u  nie o k a z u ją  się.
W ia d o m o  iż p o w ie t rz e  a tm o s fe ry c z n e  w  pom ięszan iu  z p a r ą  

w o d n ą ,  bite isk ram i e lek trycznem i obficie w y d z ie la  sa łe t ra n  am o -  
n ja k u ,  ta  s a m a  o p e r a c ja  o d b y w a  się w c h m u ra c h  e lek trycznośc ią  
n a s y c o n y c h ,  deszcze  więc ta k ż e  są  b a rd z o  użyźn ia jące ,  a le  s ą  n ie ­
co g ryzące ,  k au s ty c z n e ;  w  czasie  s u s z y  g d y  a tm o sfe ra  n ie  j e s t  d e ­
szczami oczyszczoną , w ięce j  d a le k o  z n a jd u je  się w p o w ie t rz u  a .  
m o n ja k u  k tó r y  s k r a p l a n y  z ro sa m i  i m g łam i n a  ziemię sp a d a .  R o ­
sy c z e rw c o w e  i m g ły  ja k k o lw ie k  nie są  t a k  obf i te  w  sa le t ra n  a -  
m o n ja k u ,  ile b iałe w io sn o w e,  d o s ta te c z n ą  je d n a k  m ają  k a u s ty c z n o ś ć  
do  n iszczen ia  ta k  w ą t ł y c h  j a k  m sz y ce  o w a d k ó w ,  i g d y b y  s a le t r a n  
a m o n ja k u  nie b y ł  ta k  b a r d z o  lo tn y ,  za  ukazan iem  się bow iem  s ło ń ­
ca n a ty c h m ia s t  w  a tm o sfe rz e  u la tu je ,  j e d n a  d o b r a  m gła  m o ż e b y  
j u ż  b y ła  do zn iszczen ia  m szyc  d o s ta te c z n ą .

P o ż ą d a n e m  je s t  u tw o rz e n ie  m a łeg o  z b io ru  o w a d ó w  posiew om  
i la so m  s z k o d l iw y c h ,  c h o c ia żb y  d la  p o u cz en ia  ro ln ik a  j a k  się n a ­
z y w a  o w a d  sz k o d ę  m u  w y rz ą d z a ją c y .  N o w e  o w a d y  co r o k  nie 
tw o r z ą  się, w s z y s tk ie  j u ż  s ą  d o b rz e  zn an e  i o p isa n e ,  m uzea  w z b o ­
g ac a ją  się  ty lk o  eg z em p la rza m i z k r a jó w  nie z n a n y c h  lu b  m a ło  
jeszcze w y e x p lo a to w a n y c h  p o c h o d z ą c y m i.  C hcąc  z a p o b ie d z  s z k o ­
dom  przez o w a d y  z rz ą d z o n y m ,  o p isó w  ic h  w  en to m o lo g j i  s z u k a ć  
na leży . D o d a je  w k o ń c u  iż do  n iszczen ia  ś l im aków  i z a r o d k o w  
o w a d ó w  r o b ią c y c h  s z k o d y  w  p o s ie w ac h ,  a  le g n ą c y c h  się w  ziemi, 
u ż y w a n y  j e s t  w  B e lg ji  i F ra n c j i  w a ł  K ra s k i l a  s k ła d a n y ,  że lazny  
z o s o b n y c h  zę b a ty c h  ta rcz ,  z k tó r y c h  k a ż d a  o ddzie ln ie  gniecie 
s k ła d a ją c y  się (R on leau  C ro sk i l  a r t ieu le )  k tó r y  w  g r u u ta c h  tę g ich  
d o k ła d n ie  ta k ż e  k r u s z y  b ry ły .

M ałoszyce  d. 8 l i s to p a d a  1858 r  

W ietcki Paweł.

Opis H o re c sn ik a  ch o jn o w e g o .
( L o p h y r u s  pini).

W  w ie lu  p o lsk ic h  le ś n y c h  d z ie łach ,  ten  o w a d  o p isa n y m  zo­
s ta ł,  i pom im o że p raw ie  co r o k  w  większej lu b  mniejszej i lość1’ 
s to s o w n ie  do  sp rz y ja ją c e j  p o ry ,  w  la sa e b  s o s n o w y c h  n a t ra f i ć  go  
m ożno, j e d n a k  o p isy  j e g o  w  dz ie łach  ty c h  a n ie k tó ry c h  d a w n y c h  
n iem ieckich  p o d a n e ,  nie są  d o ść  za sp a k a ja jąc e ,  zn a jd u je  się  w  n ic h

w ie le  o p uszczeń  a  n a w e t  i zboczeń.
O w a d  ten  z w a n y  u  L in e u s z a  i  F a b r y c ju s z a  T e n th re d o  pini,  

w  dz ie łach  p o ls k ic h  o t r z y m a ł  wiele nazw isk ,  co d o w o d z i  że ju ż  od 
d a w n a  je s t  d o b rz e  znany , i ta k  zow ią  go : O s a ,_ S z e rsz e ń  sosn o w ie c  
P ila rz  so snow iec ,  C h o jn ia r  so sn o w ie c ,  u  późn ie jszych  w sza k ze  
E n to m o lo g ó w  o trz y m a ł  n a z w ę  L o p h y r u s  pini (Latreille). B o r e ­
czn ik  .choinowy, po  f ra n c u z k u  „ L o p h y r e  du p m “ , po  n iem ieckn  
,die kleine K iefe rn  b la t t  w espe ,  K ien  f resser ,  F ic h te n  f r e s s e r . f i c h -  

len  b la t  w esp e ,  f ich ten  f e d e r  w e s p e “ : należy do  B ło n k o s k r z y d ły c  
( H y m e n o p te ra  Lin.) S ekc j i  T e re b ra n te s ,  o p a t rz o n y c h  w  św id e r ,  
familji T e n t h r e d in e a  p i la rzo w y ch ,  r o d z a ju  L o p h y r u s ,  B o reczn ik ,

u tw o rz o n e g o  p r z e z L a t r e i l l a .
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O P IS  O W A D U .

Samiec o wiele je s t  mniejszy od  samicy, długi na cztery li- 
nje, pyszczek sk ład a  się z dw óch żuchw dw uzębnych w ew nę­
trznych, opa trzonych  czterema gla'szczkami, z dw óch szczęk i w a r ­
gi niższej, k tóre  nie s ą  nap rzód  w ystające; różki pięknie grzebie­
niaste, lancetowane, z szesnastu  części złożone, kom órka  główna, 
trzy  komóreczki łokciowe, z k tó ry ch  p ie rw sza  i druga  mają nerw 
wsteczny, a trzecia przedłuża się do k o ń c a  skrzydła , ciało krótkie  
ścieśnione, głowa szeroka, gorset ku tnerem  okry ty ,  cztery p o ły ­
skujące przezroczyste  ży łkow ate  skrzydła , z tych dw a  zwierzchnie 
są większe, ko lo ru  siwego, na krawędzi punktam i czarnemi, nogi 
sk ładają  się z biodra, uda , góleńi i nads topn ika , ta  ostatnia część 
nogi złożona je s t  z pięciu Członków, zakończonych dw om a h a c z y ­
kami, ko lo r  ciała je s t  lśriiąco-czaruy, w yłącznie  goleni i n a d s to p ­
nika  k tóre  są żółto-brudne, w pada jące  w bruńktny; po za dw om a 
dużemi oczyma siatkowemi, czarno-brunatnem i, głowa opa trzona 
je s t  jeszcze na części zwierzchniej trzem a małemi oczkami gład- 
kiemi, uJożonemi w tró jkąt,  na  wycięciu tylnem tu lo n a  znajdują  
się krótkie  bruna tno  żółtawe-haćzyki.

Samica zupełnie nie podobna  do samca tak dalece, że Zdaje 
się jak b y  oddzielny gatunek stanowiła; o Wiele je s t  większa od 
samca, ciało ma bardzo  grube, gładkie, d łhga  od 5 ‘/a do 6 linji, 
g łowa szeroka, na wierzchu więcej w ypuk ła ,  czarna, różki krótkie 
i s łabo ząbkowane, w  większej długości b runatne, część zwierz­
chnia ciała brunatno-źólth, k ropkam i brunatno-dzarnemi oznaczo­
na, nogi żółtawe z czarnemi plamkami. J e s t  ociężała i zaledwie 
może się odwrócić, gdy  na plecy zostanie położona. N a  końcu tu- 
łow a jest opatrzona kolcom brunatnym , sk łada jącym  jsię z dw óch  
ząbkow atych  kbng, pod o b n y ch  do prawdziwej piłki, uk ry ty ch  
pomiędzy dw om a innemi kliDgami łuszczkowatemi, k tó re  służą 
pierwszvm za pochew. K ażda z tych  czterech-sztuk opatrzona je s t  
rowkiem, za zetknięciem dw óch  części tw orzy  się Wodzaj rurk i 
w ysuwalnej,  w czasie k iedy  ow ad  chce ich użyć, i-jzapewne daje 
p r z e j ś c i e  ja jkom  w czasie niesienia, tą  piłą samica zarzyna kan t  
igły żeby złożyć jaja .

O w ad  ten odbyw a przemianę zńpełną.
Gąsienica d ługa  je s t  na  ) do 1 ' / i  cala, dosyć  podlugowata, 

g ł a d k a ,  podzielona na 12 obrączek, z każdej s trony  żńajduje się 
po dziewięć dymaczek, opa trzona  I I  parami nóg z k tó ry ch  par 
ośm jes t  b rodaw kow atych  zmniejszających się w długości od pier­
s iow ych  aź do ogonowych, koloru  blado-zołtawego, trzy zas pary  
nóg piersiowych łuszezkowatych otoczone są  obrączkami czarne, 
mi i nad  każdą parą  nóg pod dycbdw kam i jes t  mała p lam ka czaT- 
na w kształcie $ (średnika), k tóre  razem uw ażane tworzą po obu 
stronach ciała gąsienicy lirije czarne; p rzy tra f ia ją  się także gąsie­
nice, a szczególniej w początku ich istnienia, k tó re  tej oznaki stale 
oznaczonej przez n iek tórych  autorów  nie mają. K o lo r  gąsienicy 
z początku brudno-żółto-zielony, k tó ry  następnie ciemnieje i je s t  
podobny do igieł, k tóremi się karmi; spód  ciała b lado-żó łty ,  g ło ­
w a  okrągła, mała; b ru d n o  czerwonawa, pyszczek i oczy czarne.

G ąsienica za nadejściem czasu, w k tó ry m  zamienićsię ma ,w  po- 
czwarkę, zmienia swój kolor na plamisto-zielono-brudny, a głowa 
na żółto-biały, wydziela z brodaw ki, umieszczonej na części s p o ­
dniej głowy blisko pyszczka materję jedw abis tą ,  z której robi s o ­
bie oprzęd i w nim się zasklepia. W y r z u t  gąsienicy k tórego w y ­
dziela wiele, jes t  m ały  z ie lono-brudny i sk łada  się z małych 
w ars tw  w  połowie s traw ionych  igieł po łączonych  z sobą  w k s z t a ł ­
cie sześcianu. Żyją  w towarzystwie po k ilkadziesią t w k łę b a c h  
zwiniętych.

(Dokończenie nas tąp i)

Sym phytum  officinale). Beinwurz, W aldw urz, Schadheil, 
Schw arzw m zel, Beinwehl. L a grande consoude. Po  rusku  
Hawiec) jako  magnes przyciągający i niszczący pluskw y 

(Acanthia lectularia).

przez

Stanisława MŁonst. Pietrushiega

A. B: P, Czł.

Pow iedzen ie  Szekspira  „że są r z e c z y n a  świecie, o któ rych  
się fdozofom ani śniło11, da się poniekąd zastosować także do nauk 
ścisłych i przyrodzonych. N aturaliści bowiem wiedzą wiele rzeczy ta- 
kicho k tó re  się rzad k o k to  w życiu powszedniem pyta; ale częstokroć 
na n iek tóre  py tan ia  zastosowane prak tycznie  do tego życiar p o w ­
szedniego, d łużni pozostają  odpowiedzi.

Ale co gorsza, że czasem, chociaż się teraz chwała B ogu n a ­
der rzadko  t r a f i a ,  prostaczek bez żadnej umiejętności, nie ś lęczący  
całe s w o j e  ż y c i e  nad książkami ii zbiorami, bo naw et nieumiejący 
c z y t a ć ,  poradzi ś rodek  jakiś, k tó ry  przekazany sobie od  ,dziadów, 
pradziadów , a d o tą t  nieznany ludziom umiejętności, ciągle bez p re ­
tensji i z najlepszym skutkiem używ ał.

P y tam  się: co w arta  dla ogółu piękna i w span ia ła  uauka 
przyrody, jeże li  nie staram y się zastosow ać j ą  praktycznie do ro z ­
licznych potrzeb lub przyjemności, albo nareszcie choć p rzynaj­
mniej do oddalenia nieprzyjemności?... D latego to każdy, chociaż- 
bynapozórna jm nie jszy , nic nie znaczący wynalazek, jeżeli j e s t  tylko 
praktycznie w ypróbow any  i niezawodny, zasługuje na  ro z p o w ­
szechnienie.

W  ro k u  przeszłym rozmnożyły się by ły  w jednej oficynie 
mieszkalnej pewnej majętności p luskw y zwyczajne tak  okropne, 
że już  naw et służba dw orska  ua żaden sposób  nocować tam nie 

:rchciała,
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W szy s tk ie  znane zwyczajne ś rodki do ich wytępienia, ja k  
np. oliwa z tłuszczem pieprzowym, sok melonowy, terpentyna, 
ka japu t,  kamfora, bylica zwyczajna, proszek perski i t. d, nie w ie­
le pom agały . N adzw yczajnych  zaś chemicznych środków , zdrowiu 
szkod liw ych , nie chciano użyć, przez w zgląd na m nóstw o gołębi 
gnieżdżących się p o d  oknami i na rozliczną ilość królików, ż y ją ­
cych sobie swobodnie w  no rach  podziem nych piekarni, k tó rych  
przenosić, chociażby i na dzień, osobliwie ze ślepemi malemi, nie
było  ja k  i gdzie.

Cóż tu począć? w radę  do entomologa, S ługa  uniżony radził 
co wiedział, z T y g o d n ik a  rolniczo-przem ysłowego, z książek i w ła ­
snego doświadczenia: wszystko nadarem nie, bo śmierdzące paso-  
źy tn e  besty jk i,  jak  g d y b y  sobie za punk  h o n o ru  wzięły iść w z a ­
p asy  z umiejętnością, ani rusz się ustąp ić . N areszc ie  przy  moich 
rozmaitych zoologicznych i pom ologicznych za trudnieniach, zu ­
pełnie o p luskw ach  zapomniałem.

Aż tu pewnego dnia ran iu tko  otrzym uję  la to roś l  od  stóp do 
głów tak  suto o b sypaną  tern p lugastwem, że zdaleka wziąłem ją  
za roślinę żywiącą jak iś  gatunek koszenilli lub  czerwcu. A co n a j ­
gorsza odebrałem  przytem karteczkę w której mi doniesiono, że 
moje środki i kosz tow ały  i nic nie pomogły, przeciwnie zaś źe je r  
dna s ta ra  kobieta doradziła  ziele łatwe do dostan ia  darmo, bo 
wszędzie pospolite , na k tó re  p luskw y i ich obrzydliw e czerworio- 
białayee liszki ze wszystkich szpar i kryjówek rendes-vous sobie 
dają, ażeby tam zginąć, bo żadna z tych które się tam dostaną , już 
się w y ra to w ać  nie może.

T ą  rośliną zadziwiającą je s t  zwyczajny ż y w o k o s t  
l e k a r s k i  (Sym phytum  officinale), po ru sk u  H  a w  i e c 
zwana.

Cechy odznaczające tę roślinę są; korzeń z wierzchu czarnia­
wy, we ś ro d k u  biały — liście ja jow ato  podiugow ate ostre kwia- 

^  t y  w ałkow ato -dzw onkow ate  różowe, fioletowe lub białawe n a ­
sienie 4 z iarnka orzeszkowate z garbem na wierzchu, w kielichu 
trw ałym  zamknięte — roślina  cala l ' / j  s topy  wysokości, włosięta, 
ostra. U  nas tutaj używ ają  czarnego flegmistego korzenia na le ­
czenie z łam anych członków, ja k  mówią z dobrym  skutkiem.

Z aostrzony  ciekawością doświadczałem *tego szczególnego 
fenomenu kilka razy, a zawsze z zadziwiającym skutkiem. T rzeba  
brać całą latorośl, bez korzenia, ale z liśćmi i kwiatem, i zatykać 
na noc świeże nie daleko szpar lub  łóżek; a p luskw y z tak zadz i­
wiającym pośpiechem m aszerow ać b ęd ą  do tej ukochanej ro ś l iny ; 
że rano cala niemi j a k  obsypana  w ygląda .

Szczególniejszą je s t  przecież rzeczą, co te pasoży ty  z taką  
siłą przyciąga do żyw okostu , k tóry  żadnego zapachu  z siebie nie 
wydaje; a jeszcze szczególniejszą, że raz się nań dostaw szy , już  
nazad  wrócić nie mogą i ginąć tam muszą. Jes t  to ,,Dionea musci-
pu ła“  pluskiew.

Mówiono mi z najw iększą pewnością, że w ołow y język zw y ­
czajny fAnphi a officinalis) zupełnie te same skutki sprawia; że 
naw et żm ijow a główka (Echium wulgare) także p łu sk w y w a b i .  
Ozy tak  jest, nie mogę zaręczyć, bo sam nie próbowałem. Gdzie

wszakże ta plaga dokucza , warto  zę w.izystkiemi trzem a ga tun  
kami podejmować próby,- żawsze to doświadczenie nader ciekawe 
Należałoby  ty lko—-źywokostowi da jąc  p ie rw szeń s tw o —każdą r o ­
ślinę próbow ać  osobno.

Pisałem w P o dhorodcaeh  w marcu 1859 r.

ROZMAITOŚCI.

T u c z e n ie  Ś w iń . G u i n p r e c h t  mówi, iż o trzym ał 
najcięższe świnie najtańszą karmą, dając dziennie na 100 fun. w a ­
gi na  nogach:

l i  f u n . = 4  ' / i  k w ar t  mleka kwaśnego, 3 63/<oo funt. g o tow a­
nych ziemniaków, l 8/<oo fun. o trąb , 6 7/ i  o o fun. m akuch  rzepako 
w ych .

albo: 10 fun .= 4  k w ar ty  mleka kw aśnego — 6;6/io fu n .  goto- 
to w an y ch  ziemniaków— O/ioo fun. otrąb — y 10 fun ta  mąki rzep a­
kowej.

W IADO M OŚCI H A N D L O W E .

W ezw any  będąc  przez K om ite t  T o w arzy s tw a  rolniczego 

w K rólestw ie polskiem na sta łego w G dańsku  korresponden ta  
w czasie ostatniej mojej w lutym r. b. w W arszaw ie  bytności, s k u t ­

kiem bliższego porozumienia się, otrzymałem od tegoż Komitetu 

wskazówki ob jaśniające mię o życzeniach obywateli Ziemskich, co 

do  sposobu  uk ładan ia  i og łaszania  moich perjodycznych  sp raw o z­
dań, z o b ro tó w  hand lu  zbożowego. W  sk u tk u  tego zawiadamiam 

iż o d tąd  w układzie  rzeczonych sp raw ozdań  stale s tosow ać  się 
zamierzam do wskazań jak ie  mi K om itet T o w a rz y s tw a  rolniczego 

udzielił, lub jakie jeszcze nada l  d la  poży tku  i dogodności obyw a, 

tali k ra jow ych  udzielić mi stosownem uzna.

Aleksander Makowski.

Gdańsk 30 kwietnia 1859 r. — Od ostatn iego spraw ozdania  
mieliśmy przejmujące zimno z codziennie przechodzącymi desz­
czami. Właściciele ziemi u ska rża ją  się że żyto zaczyna się zao­
strzać, pszenica stoi dobrze, rzepak miernie.

T arg i  Angielskie w gwałtownej b y ły  gorączce i k w ar te r  
pszenicy (około 3 korcy) 5— 6 szylingóww ciągu ty godn ia  podm osł  
się. Ceny by ły  nie regularne, b o ^ f fż y m a ją e y  zboże bezwzględnie 
podnosili żądanie, a kupcy  i m ły n arze  ty lko pod  naciskiem, konie­
cznej p o t rz e b y  zawierali t ranzakeje  Spekulanci tylko oględnie
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wchodzili  w interessa. Z w yjątk iem  d w ó ch  przym rozków  c zas 
w  Anglji byl dla wegetacji pomyślny.

W e F ra n c j i  i Belgji wszystkie  bez w y ją tku  targi się p o d ­
niosły, w m iastach p o r to w y ch  i na  w ew nętrznych  placach c e ­
ny  pszenicy poszły w górę. E x p o r t  do W io ch  i Portugalji  t rw a j  
ciągle. W szy s tk ie  winnice ciężko od mrozów zsotały uszjj0_ 
dzone.

W  H oland ji  w biegu upłynionego tygodn ia  pszenica o 30 
a żyto o pe łnych  20 flo renów  na laszcie się podniosły.

W ś ró d  takich s to sunków  położenie giełdy naszej dziwnie 
się przedstawiało, upadek  papierów publicznych zacłiwial z fu n ­
damentu hand low y  kredyt. Cyrkulacja  w'exli zawieszona, a k u rsa  
corlzień niższe. W yrodz iła  się nieufność i ze s trony  trzym ających  
zboże, i ze s trony kupujących , k tórzy  pod  względem ściąguienia 
funduszów  z Anglji i H oland ji  nie są bez obawy.

T a k  więc w śród  w ysokich  i gwałtownie przybierających cen 
w Anglji, przy najgorętszej chęci do kupna, przy usposobieniu 
chętnem do sprzedaży w G dańsku , tranzakcje  są sparaliżowane.
W  pierwszej połowie tygodn ia  obró t interesów byl dobry, lecz 1 
wczoraj i dziś nic się nie zrobiło. S tan  tak  anorm alny  nie może 
długo po trw ać  i stosunki hand low e przy widocznej potrzebie A n­
glji muszą się wyświecić.

W  ciągu tygodnia  sprzedano pszenicy łasztów 575, żyta  325, 
jęczmienia 35.

P łacono  za 
łaszt: wagi hol. guld . prus. wagi poi.

korz, warsz. 
rs. k. rs. k.

Pszenicy . . 125 do 128 410 do 468 235 do 241 4 82 do 5 47
129 „ 132 435 ,. 540 243 „ 249 5 2 „ 6 36
133 „ 136 535 570 250 „ 257 6 30 „ 6 69

Zyta krajo. 130 „  — — ,, 333 — „ 245 5ł 3 92
,, polskiego ) f — „ 324 — ,, 245 3 81

W yk i . •! . . 5 ł J ł J5
O w sa  . . . 5 5 U-c: J' — i  5 ł> —

T o ru ń  przebyło łasztów pszenicy 370, żyta 1139, g rochu  30, 
siemieuia 8 8 '/z, belek sosnow ych 8316, dębow ych 853.

■£lvf t W oć!a z 4 ‘ 3 “ sp a d ła  na 2 ‘ 10 ‘.
W  drzewie żadnych  nie by ło  tranzakcji.
K u rsa  zamian nieregularne i dow olne.

Aleksander  M a k o w s k i  et cowp.

Sprow adzono w dniu 29 z. m. na ta rg  pragski: z Cesars tw a 
bydła  rassy  s tepow ej sztuk 451,7. opasów  w Król stw ie 132, z 
Królestwa byd ła  r a ssy  krajowej 257, w ogóle 840, wieprzy 833 
cieląt 1329. z tych zakupiono na miejscową konsumcję wołów sztuk 
659,wieprzy 600, cielęta wszystkie; ńa liw erunek  wołów sztuk 1 8 ;z 
b yd ła  stepowego w y p row adzono  do Częstochowy sztuk 12, do 
M okotow a 6; do P ow ązek  5; z bydła  rassy  swojskiej w ypro  w adzo­
no w różne miejsca K ró les tw a  sztuk 122, na chów do W arszaw y  i 
Pragi sztuk 8, pozostało  remanentem w ołów  sztuk 10.

Ceny średnie produktów rolniczych n» ostatnich targach  znaczniejszych miast
f&rólestwa Polskiego.

CENA W A R SZA W SK IEG O  ICORCA (około dw ietrzecie  czetw erta) C EN Y  IN N E

Wyszcze­ M ąka W ół Koń
gólnienie: P sze­ Zyto. Je Grocli Owies Gryka K ar­ przen- K asza Siana Słom y Sążeń średni średni W ieprz Skop M asła , ty  garnIł# I A  S T nica cznuen tofle na jagi ana cetnar. fura drzewa roborzy fornal. dobry śre dni funt bez akc

rs. | lr | rs . | k. rs. k. rs. | k. rs. | k. rs. | k. rs. | k. rs . | k. rs. k. rs. k. r s . |  k. rs. k. rs, | k. r s . |  k. rs , | k. rs. | k. rs. |ik. rs. | k.
Częstochow a 5 70 2 70 2 40 5 Ib 4 95 3 60 75 '_i — 1 20 6 — 3 75 30 _ 5<. — 25 __ 2 __ 22 __ 40
Kalisz . h 55 3 15 3 15 5 85 2 25 2 85 _ 90 _ _ _ _ 1 _ 2 3 - _ _ _ -i.: _ ___ _ ?o _ 40
Kałuszyn .
Kielce . 7 1 3 50 3 15 6 60 2 65 2 78 _ 75 '__ __ __ 1 25 4 5 1 80 35 — 75 _ 30 3 __ o: _r 74
Lipno . .
Lublin . . 4 75 '2 17 2 5 3 25 2 5 2 5 90 ___ __ __ 92 2 68 4 40 — _ _ 20 __ _ 3? _
Łomża . . 6 - 2 55 2 70 4 80 2 25 2 25 1 _ _ _ i 50 6 — 4 50 30 — 49 V; _ 3 90 __ 25 45Ł ęczyca . .
Łódź . . 6 75 2 85 2 40 6 2 25 1 80 __ 90 _ _ _ 90 7 ' 50 6 ■ _ 34 32 _ 3o __ ?? __ 40Łowicz . .
Marjampol .
Piotrków 5 25 2 70 2 Bi _ 2 13 __ _ ___ 73 _ __ i 35 2 88 2 __ 42 _ _ _ 30 4 _ 90 45Płock . .• 4 25 3 7 2 25 5 70 2 __ 0 70 7?, 01 ♦iii' i 50 6 4 50 37 50 25 20 __ 53
P rzasnysz,'.
Radom . . 4 65 2 10 2 — 3 30 1 85 f 9,6 ___ 07 ____ ___ ___ i 5 3 AC 3 60 3(i '4V 27 __ ?4 45a ,,, domierz.

1 Siedice 5 70 2 tn 2 3 60 2 _ 2 40 -- 60 — __ _  • — i _ 3 45 3 3f 45 --- 60 _ 25 ___ __ __ 25 __ 40
I S u w ałk i.. . ft U 2 ho 2 bi 4 — 2 10 2 25 — 76 — — — — t — 3 45 o 75 40 - 55 — 20 -- — — — 20 — 50
1 Tomaszów .

70 2 79 2 fis 4 50 o 14 0 1 7 1 5 _ i 2(l 5 10 7 75 40 ____ 60 15 _ 25 42
IIW łocławek .
■ iW łodaw a. .
i W yszogród
IjZakroczym  , — 3 — 2 70 6 - - 2 40 2 40 1 — — — — — i 3b 7 50 b 50 30 " ■ 50 T~ 25 --- — — 25 — 45

\V drukarni J.  Ungra.— W oluo drukować.—W arszawa dnia 2,4 kwietnia (6 maja) 1859 i ł — Cenzor,  A n to n i F unk  nste /n


